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Przedpłata S 
w P/arszawie półrocznie'1 xub,sr. 80 
kop. (24:12) rocznie rüb, sr. 3 kop. 
-60 (zł. 24); na prowincyż półrocznie RÓŻ 
rub. sr. 2 kop.25 (zł. 15), rocznie ** 
4 rub. sr. 50 kop. (22.30). 


Przyjmujs się po wszystkich Urzę- 
dach i Stacyach Pocztowych, a 


w Warszawie w Kantorze  Głó- 


wanym ipo Księgaxniach. 


(Mae 2. 
Spis rzeczy: — Oświadczenie wy dawcy. — Gospodarstwo wiejskie: Zupełne.przekształcenie rolnictwa; czyli spo- 
sób zbierania obfitych plonów, bez gnojenia i orania roli. — Teraz podajemy dosłowny opis wypadków 
"jeden. raz otrzymanych, Które mają służyć za podstawę do. zupełnego przekształcenia. rolnictwa- — 
Technika: Otworzeniu się cukru, drożdży i fermentacyi w piwowarstwie i gorzelnictwie. — Rozma- 
>  itości: Prenumerata na nowy bezgnojowy system rolniczy. —Srodek przeciw pluskwom.—Najleps. kadzidło. 
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Siedm lat życia Tygod, rol tech. "niewatpliwie przekonywają, i2 odpowiada po» 


 wzcbie i celowi swego przeznaczeniaz Oraz Ze przez pp. Ziemianów: dostatecznie 


jest wspierany. — To przekonanie stanie się ‘dla Redakcyi nowym bodźcem do tém 
Większych asilowan w zadowółaniu i na przyszłość pp: gospodarzy. - — ji 
"Pismo to zechowa na rok bieżący, czyli ósmy, przybraną nazwę Ziemianina, 
i obejmie w dwóch giówhych dzialach wszelkie przedmioty, jakie dotąd w nićm Dä: 
ktowane byly; mianowicie: 
w d in H e 
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- ) Dział I. gospodarstwo. wiejskie: zawierać. będzie przedmioty. dotyczące. rolnictwa, 


~ leśnictwa, wychowania zwierząt domowych, tudzież rachunkowości gospodarcaćj. 
> 5 Dziat IT 'techhika ziemiańska : przedstawiać, będzie ważne: ulepszenia i-nowsze od- 


-krycia w gospodarstwie, cukrowarstwie, bodowńictwie. wiejskićny, oraz we wszelkich 


gałęziach przemysłu; które w Kraju naszym istnieją lub z korzyścią zaprowadzićh 
S ? ` J ) Jè} S E w 


"się dały, i które Ziemian naszych interessować mogą. 


za 


Prócz powyższych dwóch działów, wszelkie informacye, ostrzeżenia, tudzież ogio- 
szenia: o dzielach i pismach rolniczych i technicznych w kraja i za granicą wychodzą: 
cych, znajdą miejsce w. Zozmattościach. ` EE cz ZE 
> Przychylająyc się do życzenia wielu pp: prenumeratorów, Redakcya, więcej niż 
dotad zamieszczać będzie w. tym roku przedmiotów o hodowli leczeniu zwierząt domowych. 
| Przedpłata i miejsca jej przyjwowania, są te same co w r. uplynionym.— Exem- 
plarzy tego pisha z lat poprzednich dostać można w głównym Kantorze Ziemianina 
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‘w Staróm Mieście Nro 61 i WYDAWCA P. CHLEBOWSKI. 
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-sszczonym. 


o Gospodarstwo s Wiejskie. 


Zupelne przeksztalcenie rolnictwa; 
czyli sposób zbierania obfitych plo- 
nów, bez gnojenia i orania roli. 


na 


Redakcya widzi potrzebę poprzedzić opis tego 
systemu, następującćm objaśnieniem. 

Zapytana przez jednego z prenumeratorów 
Ziemianina o zdanie: »O nowym systemie rolni- 
ctwa, objawiła je w krótkości w Nrze 43 te. 
go pisma, (Art. Iak to ma rolnik gospodaro- 
wać i t. d.) oceniając takowy według swego 
przekonania, podlug jego rzeczywistćj ;warto- 
ści; (jak go także później wszystkie pisma za- 
graniczne oceniły). — Zdanie Redakcyi mocno 


"oburzyło p. Alexandrowicza, wielkiego i maže- 


jedynego zwolennika rzeczonego systemu i spo- 
wodowało go, do wystąpienia w obronie no- 
wego odkrycia, w obszernym artykule w Nrze 
38—39 i 42 korrespond. Handl. Przemysł. irol- 
mi. przy Gazec. Wars. wychodzącego, umie- 


Nieco później zamieszczony został w tymże 
korrespond. (Nrze 48)art. przeciw nowemu sy- 
stermowi, wyjęty z Gas, Lwowskićj. — Nakoniec 
rodak nasz DP, J. Kołaczkowski— „widząc— jak 
się wyraża na niektórych folwarkach, naspo- 
sób podany, pousiewane pól kawałki‘ odstąpił 
od początkowego zamiaru: — pominienia mil- 
czeniem płonnej nowościć+ i podał do korresp. 
(Ner 50) art. „uwagi nad nowym systemem 
rolnictwaść równie gruntownie zbijający mnie» 
mane przekształcenie rolnictwajaki onegóż obro- 
nę p. Alexandrowicza, skromnćm Redakcyi 
zdaniem wywołaną. ; 
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Tym to sposobem nowy sysżem: zjednał so- 
bie w kraju. naszym taką głośność, (a) iż 
niektóray pp. prenumeratorowie, chcąc grunto- 
wnie poznać 0 co rzecz idzie — gdyż nowy 
system tylko ułamkowo był przedstawiany, obja- 
wili Red. Ziem. Życzenie: — obeznania ich z sy 
stemem o którym mowa. Przedstawiamy go 
więc, nie dla tego byśmy najmniejszą wartość 
do niego przywięzywali, lecz jako ciekawy 
i jasny dowód bujnej wyobraźni wynalazców, 


-a nader słabej ich znajomości fizyologii roślin 


oraz głównych celów i zasad rolnictwa, mia- 
nowicie zaś dla tego, Że przez zbijanie tyle 
mylnych wyobrażeń, wyjaśniają się rzeczywiste 
prawa wegetacy!. 

E 


Teraz podajemy dosłowny opis- wy- 

padków jeden raz otrzymanych, któ- 

re mają siużyć za podstawę do zupel- 
nego przeksztalcenia rolnictwa, 


Kiedy największa część rolników, — mówią 
pP- Pailard i Bernard (b) uważa niedostatek 
nawożu za główną zawadę do udoskonalenia 


rolnictwa, i ku zaradzeniu temu, całą swą zwraca 


(a) Wszyscy agronomowie niemieccy, którym tru- 
dno odmówić znajomości teorycznćj i praktycznój rol- 


nictwa, i ich organa, penyodyczne pisma rolnicze, ubie- 


. gają się w potępieninu; a raczćj używając właściwego 


wyrazu, w najgrawaniu się z nowego systemu, nazywa- 
Jac go niedorzecznością (unsinn) jaka się dotąd niepo- 


jawiła jeszcze w literaturze rolniczej, 


(b) Żaden z tych panów nie jest rolnikiem; ani na» 


wet pada piędzi ziemi; kawał roli na którym 
A oświadczenia, od sąsiednich rolników wyna- 
jeli. Bed. Z) TA; 
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uwagę, my, idąc za zasadami naszego nauczy- 
ciela p. Fourier podług których: działalność 
natury nie ogranicza się na znanych i dotąd 
przez rolników używanych środkach; że są je- 
szcze inne, wrazie potrzėbyi pierwsze zastąpić 
mogące;—idąc — mówię;—za temił zasadami, zu- 
pełnie nową w doświadczeniach naszych ` pu- 
ściliśmy się drogą. Sledząc starannie bieg dzia- 
łań przyrodzenia w rozmnażaniu roślin, spo- 
strzegliśmy , iż te, zostawione same sobie, naj- 
bujniej wyrastają. (l) Przypatrzmy się bowiem 
okolicom, których nie tknęła dotąd niszcząca 
człowieka ręk4: — jakież to tam bogactwo kró- 
lestwa roślinnego; jak czerstwa, jak pelna mło. 
dzieńczego życia roślinność; lecz zaledwie czło- 
wiek staje się jéj panem, natychmiast niszczy 


naturalny bieg rzeczy; pali lasy, żiemię prze- 


wraca, wszystko zmienia: aby tylko znajdujące 
się w niéj szczątki roślinne, na pokarm dla 
roślin swego wyboru, tem lepićj mógł przei- 
stoczyć. (2) Skoro zaś ostatnie dojrzeją, zbiera 
je, oddala i na nówo tym sposobem ziemię 
wycieńcza, dopóki osiainićj z niej niewyczer* 


(1) Takowe samodzielne rozmnażanie się roslin, po- 
strzegamy tylko tam, gdzie klimat, położenie, zimia 
i inne okoliczności, szczególnićj im sprzyjają; czyli 
widzimy je co do tych roslin, które się rozmnażają w kli- 
macie przez naturę mi wskazanym. Ale nasze zboża — 
o których tu tylko może być mowa nie są dziećmi 
uaszego klimatu. One sprowadzone zostały z odle- 
głych krajów i tylko przez stopniowe ifpowolne akli- 
shatyzowanie iza pomocą starannćj uprawy, czyli przez 
sztuczne xozmnażanie, dość obfite wydają plony. Be 
dąc „zaś. w naszym klimacie zostawione, same sobie, 
czyli. przywiedzione do stanu dzikiego, zapewneby się 
wyrodziły i zupełnie zaginęły; jak tego mamy: liczne 
dowody 'z nasionami, które z, obcych klimatów spro- 
wadzamy, lub tamże przesćłamy. A. zatćm, powyższćj 
zasady, do naszego zboża, w żaden sposób zastosować 
nie można. "Bed, KŚ SE 

(2) Jest to poniekąd prawda; tak<bowiem po wig- 


kszćj części się dzieje; *'dowodem tego osiedlanie gie 


kolonistów w odwiecznych lasach Ameryki. Ale dla 
czegóź tak "się dzieje? bo człowiek tak dalece się fos- 
szerzył i rozpostarł na ziemi, iż pierwotny. stosunek 
między król. roślinnćm i zwierzęcóm a rodem ludz- 
kim, musi być zerwany; czyli rosliny i zwierzęta mu- 
szą ustępować przed, człowiekiem. Zmienić. zaś. ten. 
śtan rzeczy, czyli przywxócić królestwu roślinnemu 


U 


3. € S 


pnie siły; — wówczas, porzuca ją i dalej roz- 
pościera swe spustoszenia: Zum to sposobem sni- 
szczył człowiek całą kulę ziemską! (3). 

W prawdzie czasami zbiera on szczątki swego 
wandalizmu, zgromadza je na kupę, by je na 
powrót ziemi oddał; której podług naturalnego 
biegu rzeczy, nie powinien był ich wydzierać. 
Lecz i to postępowanie nader jest błędne; al- 
bowiem zbyt mocna zgnilizna, poniekąd zupeł- 
nie trawi i niszczy będący w gnoju środek, 
przeznaczony na przyśpieszenie kielkowania na- 
sienia i pierwszego wzrostu rośliny; dla tego to, 
potrzeba nader wielkićj massy nawozu; do osię- 
gnienia miernych plonów (4). 3 


jego (np. przedpotopowe) na kuli ziemskiéj panowa- 

nie, jest poniekąd niepodobno; chyba już tylko ogólne 

zaprowadzenie nowego systemu mogłoby go dokonać; 

albowiem, skoroby większa część ludzi z prodi wy- 
a 


marła, ziemiaby się pokryła bujną naturalną wege- 
tacyq; a lasy, wolne od niszczgcéj człowieka reki, na- 
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pełniłyby się drzewami i drapieżnemi zwierzętami. 
Red. - 

(3) Co do rego okresu, zyyracamy tylko uwagę Czy- 
telników: że iu pp. autorowie nowego systemu, powiadają: 
że czbowiek wyczerpuje przez rośliny swego wyboru (zboża) . 
siły ziemi; —zatem ziemia posiada żyznąść; zatćm rosliny 
biorą żyzność z ziemi, coprzecie niżćj zaprzeczają (uota 6): 
Go się zaś tyczy wypłoniania roli przez rolnictwo, tako- 
we wypłonienie zrządza jedynie od dawna przez wieln 
rolników zaprowadzony system, bezgnojowy(a który do- 
piśro teraz nasi mistrzowie polecają); gdzie zaś nawóz 
jest uważany za pierwszą, stosowne ;następstwo roślin, 
za drugą, przyzwoity stosunek między obszernością 
i jakością! roli, a liczbą inwentarza, za trzecią głó- 
wną podstawę, tam, uprawa roślin "podług systemu 
RE p: p. P: i B., tak bardzo potępionego, niety]- 

o nie wypłonia ziemi, ale nadto wzbogaca ją w za- 
soby płodności; jak tego, w prawdzie u nas mało, Jecz 
w Anglii, w Belgii, w Niemczech, bardzo wiele mamy 
przykładów. Red. w och 

(4) _Ach-jakby to bylojdobrze gdyby nasi pp. Zieni 
mianie ch:feli się 'najmoonićj. przejąć: Enn ` VieszeZęa 
snym wandalizmem, i zgromadzać największe kupy 
szizytków roślinnych, ktőre tak bezprawnie” ziemi Wy- 
darli; i idąc że wrodzóną'wspaniałomyśliiością, w dwóje 
nasób jéj zwracać! ='O złe skutki zbyt mocnej zgniliznys: 
niech raczą być spoko;ni, jest to ged postrach naszych 
nowych mistrzów, by sobie zjednać więcćj, zwolenź 
ników. Głównym środkiem przyspieszania: kiełkowa: 
mia, jest kwasoród; a tego, najmocniejsza zgnilizna, za- 
pewne niestrawi. (p. budowa roślin, rozwijanie się ich 
zone z tąd dla praktyki wnioski. 


y god. rol. tech: z r. 1840 stron. 33—41). 


s 


` ona im tylko za podstawę; albowiem rośliny 


Sledząc dalej rozwijanie się życia roślianego, Ponieważ 26 wszystkich roślin uprawa zho- 
postrzegliśmy: że każda roślina, opuszcza doj- Ža, przynajmniej na teraz (?), jestnajważniejszą, 
rzale nasienie na ziemię i późnićj osłania je, bąć przeto pićrwsze doświadczenie przedsiewzie- 
to swym liściem, lub nacią, albo dźbłami; aby liśmy uczynić z pszenicą. Nie posiadając roli, 
tym sposobem ułatwić jéj odrodzenie. Te spo- najeliśmy w październiku 1540 r. 100 stóp kwadr. 
strzeżenia wskazały nam, dwie glówne wegetacyi ziemi Żytnćj, na ktorćj, bez orania i gnojenia, 
zasady; to jest». ZB rozsialiśmy przenicę i pokryli ją słomą okolo 

a. Każda roślina potrzebuje właściwego sobie 7a cal grubo... 
nawozu; atym jest własny jej szczątek,czylijej ` Prócz tego, ‘drugi kawałek ziemi, jak może 
pozostałość: (5).. SS być najlichszej, i ztego powoda od lat kilkuna- 
stu nie gnojonćj, ubiliśmy najprzód, tak mocno, 
aby mógł za klepisko w stodole służyć, obsiali 
pszenicą i podobnie jak poprzednio, słomą pos, 
kryli, : 


b. Ziemia, w właściwym tego słowa znacze- 
niu, nie daje roślinom Żadnego pokarmu; służy 


rosną i rozwijają się podobnie jak zwierzęta 
jedynie za pomocą powietrza, wody, światła i cie- 
pta, atoli w stosunkach, zmieniających si;, po- 
dług ich natury i miejsca, jakie na kuli ziem- 
skiej zajmują (6). 


Nakoniec, aby już najdobitnićj okazać, Że zie- 
D H J MEJ ży 
mia jest tylko prostą podstawą roślin, i nie ma 
Żadnego udziału sama z siebie w ich żywieniu, 
położyliśmy 20 ziarnek pszenicy na tafli szklan- 
nćj i przykryliśmy je słomą. 3 , 
W krótce we wszystkich trzech próbach psze- 
y P 
wé H D Z WJ d A = arki 7 A 

(6)-Co do tego punktu, mistrzowie nasi, albo się źle-njcarpeoczęła—najdoktadnićj kiełkować. — Zima, 
wyrazili, lub nie gruntownie pojęli nową naukę ży- . S $ SC 
wienia się roślin. (p. chemią organiczną Szprengla i Jak nanasz klimat, była nader mocna. Ziemia 
Licbiga) Podług nićj, wszystkie rośliny mają wspólny zupełnie goła, na 6 cali głębokozmarzła; prze- 
sobie pokarm, którym jest kwas weglowy; prócz tego Ze Ze SS że E 
zaś „każdy ich gatiinek, do zupełnego wykształcenia się, io nader wiele roślinek pszenicy zwyczajnym 
potrzebuje innych Jeszcze pierwiastków; a że te znajdują RSA s , 
się w ich szczątkach, "stad zapewne ci panowie sposobem uprawionćj, wymarzło., ale pod słomą 
wnieśli: że one tylko, połączone, z powietrzem i t. d bynajmnićj ziemia niezmarzła; była zupełnie 
żywią tegoz gatunku rosliny; nie zastanawiając SIĘ nad Sh - z E z J 
tém: czyli też pierwiastki znajdują się w rzeczonych  pulchna; i dla tego nasz siew wcale- nieugier- 
;, szczątkach w dosratecznćj ilości dla nowéj rośliny; dod zam S 
i czyli przez czas, jakiego roślina potrzebuje do wy= P LAMA: 7 
ksztułcenia się, rzeczone szczątki, zostawione na po- (Dokończenie w nasi: Nrze:) 
wierzchni ziemi, mogą się zamienić na pokarm dla no- S 
<wćj rosliny, a co zgóry ośmielamy się zaprzeczyć. = 7 7 ; ; 
Zasiejmy np: jęczmień na płonnćj ziemi i przykryjmy g0 szego: — Trudno zaiste pojąć jako to twórcy nowege 
słomą jęczmienna; zboże to potrzebuje około 10 ty- . systemu, tak wielką niedorzeczność co do zwierząt wy- 
godni czasu do zupełnego wykształcenia; po rozwi- rzec mogli; a co do roślin, tak widoczną sprzeczność 
mieniu zaś korzonków i rostka, wymaga już pokar- z poprzednićm twierdzeniem: że człowiek wyczerpawszy 
mu; możeż go dosparczyć słoma? — Kiedy ta, jeżeli czas żyzność z ziemi, porzuca ją it. d. (nota NE. 3). — Kiedy 
będzie suchy, zaledwie zbutwieje; nigdy zaś na swe rośliny nie biorą pokarma z ziemi, za cóż zboże zasia” 
pierwiastki nie rozłoży się w tak krótkim czasie. Red. ne na nowinićc, bujnićj obradza niż to które siejemy na 

À ASEE EE ? GE ` roli z którćj poprzednio kilka plonów zbożowych ze- 

(6) „O jakżeby życzyć należało — mówi p. Wodie-: braliśmy? a przecież nowina nie posiada odpadków. — 
xa—aby przynajmnićj to ostatnie świeże enia ny praz, 7a cóż ziemia dobrze wygnojona, wydaje 12—15 i-na- 
wdziwe „sale niestety! gorzkie mamy doświa czenie; wet więcćj ziarn, kiedy, Léi samój jakości, w zbiegu 
że nasze konie, krowy, owce i.t, d., że nasze Żyto, tych samych okoliczności, niegnojona,. zaledwie 3 
pszenica, jęczmień 1 t. d. nie przestają "na tak etery. ziarna wyda: — Lecz na co podobne dowodzenia, kiedy 
cznym pokarmie; żę koniecznie chcą czegóś posilnićj; każdy gospodarz praktyczny zna to dokłądnie. Red. - 
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O tworzeniu się ; cukru, drożdży i 
fernieitacyi w piwowa rstwici i gorzel- 
i niciwie, ` i 


fp. p. Baling. prof chemii w Pradze») 


(Artykuł niniejszy może słażyć za odpowiedz na 
zapytanie VY. Max. Nowakowskiego z Drozdowa: 
dla czego wszystek kr ochmal zawarty w płodach, 
w gor Zalńictwie używańych, nie przeistacza się 
„na alkohol? > zr. 184f' str. 358.) ' 


"Tworzenie się cukru i fermentącya winna, 


są to dwa najważniejsze processa chemiczne w 
piwowarstwie i gorzelnictwie. Skntkiem pićr- 
wszego, przeistacza się surowy produkt na pi- 
wo lub wódkę przeznaczony, w brzeczkę lub 
zacier, fermentacyi ulegające; przez drugi pro+ 
CESS; utwofrony w brzeczce lub : zacierze cukier, 


ma alkohol się przemienia; — Ziąd się okazi- 


je, jak Ściśle łączą się z sobą obie te czynno- 
ści; i Że ilość alkoliolu jedynie od ilości utwo- 
rzonego cukru zawisła. 


Cukier tworzy śię podczas zacieru. Na cu* 


kier zamienia się część krochmalu zawartego 


w plodach do gorzelni używanych — jęczmień, 
Żyto, pszenica, owies, kartofle — bąć to w sta- 
nie surowym lub słodowanym. 

Krochmal przeistacza się na cukier za pomocą 


klajstru (glutenu), a raczej onegóź części składo-' 
` wëj mucin zwanej; oraz za współdziałaniem dë 


astazy, ciała nowego, do wszelkiego podobień- 
stwa z snucinu, podczas kiełkowania zboża utwo- 
rzonego. Prócz tychże ciął, przeistaczających 
krochmal na cukier, poirzeba do tego jeszcze: 

a. potrzebnej ilości wody, 

b. pewnego stopnia temperatury, > 

"e. czasu. DO y r 

"Jednakowóż, nigdy się tu cała móassa . kro- 
_chmalu na cukier nie przeistacza; zawsze two» 
ray s o: cukru, pewna e kt) s > 


rea IT X 


orz. ga wiem. KE aaa 


my, tas przecież pód wpływem pewnych oko- 
liczności, zdolną „jest przeistoczyć się na cukier, 
bać to w brzeczęę piwućj, jako, též w zacierzę 


wódczanym, SE 


` 


«Podług licżnycho Ee "EE doświadź 
czeń, zwyczajna ilość cukru, w zacierze utwo- ` 
rzońego, ma Sie do rzeczonej gummy, jak 2 do 1.; 
nadto; zdaję się; że pićrwszym produktem dzia- 
łania mucinwi diaśtazy na krochmal, zawsze: jest 
taż gamma, -z którćj dopiero, ;w skutek ciągle- 
go” działania: rzeczonych «ciał „cukier/się two- 
rzy. Wszakże podobna kolćj ma miejsce pod: 
czas przejstaczania krochmalu nacukier, za ES 
mocą kwasu isiarkowego: aż SSOGSY45 iR; 

„W ogólności, kwas siarkowy zupełnićj przes- 
istącza” krochmal na cukier, aniżeli wymienio- 
ne ciała, mucin i diastaza; albowiem, jak po- 
wiedziałem, zawsze jednę tylko część krodha: 
lu przeistaczają na cukier, a drugą na wspo- 
mnioną gummę; niechby zacier był sporządzo- 
ny najumiejętnićj, niechby był najdłużćj pro- 
wadźony i największa ilość mucinu i diastazy 
użytą została, 

Tak gluten (klajster), zawarty w zbożach su- 
rowych, za pomocą będącego w nim mucinu, 
jako też 'w zbożach kiełkowanych utworzona 
diastaza, tylko w tenczas na krochmał dzia- 
łają, gdy się znajduje w stanie rozpuszczalnym. 
Wprawia się zaś wien stań, podczas gotowa: 
nia w wodzie do pewnego stopnia rozgrza» 
nej; ‘stopień atoli, w którym krochmal się roz- 
puśzćza, jest różny podług gatunku onegóź; a 
mianowicie: czyli pohodi ze zboża lub kare 
żofli. DORA UUZOK : ; 
Krochmal z jęczmienia ee pór 
dobny jest do kartoflanego.  Poczynają się 
rozpuszczać i tworzyć .massę klajstrowatą 


przy 50 stop. R. a przy 52 stop. już znaczna 
ilość rozpuszczoną została; jednakowóż, przy 
wyźszćj temperaturze i szybcićj i zupełnićj się 
rozpuszczają. 5 z 
Krochmal zinnego surowego zboża, (np. zły- 
ta, pszenicy, owsa;) dópiero przy 65 do 70 stop. 
R. tworzy inassę klajstrowatą; przytem l część 
krochmalu na JI: części wody jest dostatecz- 
ną do nadania utworzonćj massie znacznej Sp: 
stości. Massa zaś otrzymana zkrochmalu kar- 
toflanego lub ze zboża kiełkowanego, przy po: 
wyższym stosunku krochmalu i wody, jest ò 
wiele rzadsza i przezroczystsza. — Nadto, tak 
krochmal z kartofli jako i z jęczmienia stodo- 
wanego; prędzćj i zupełniej zostaje przeistoczo- 
ny na cukieri gammę, niźli krochmal z innych 
gatunków zboża surowego. —'Ziąd się okazuje: 
jak to wielki ma wpływ kiełkowanie; na uży- 
te w gorzelnictwie i piwowarstwie zboże; nię 
tylko bowiem, za pomocą utworzonej w tym 
processie: diastazy, podwyższa się siła, kroch- 
mal na cukier przeistaczająca, lecz nadto, i kro- 
chmal staje się rozpuszczalnićjszym. 3 do prze: 
mienienia na cukier zdatniejszym.. 
_W. ogólności, im mniej. uży wą się wody do 
rozpuszczania krochmalu, tém mniej, utworzy 
się z niego cukru. a. więcćj gumy; przytćm 
-płyn takowy twudnićj fermentuje; i odwrotnie, 
to. jest+ im stosunkowo więcćj się używa wody; 
tóm więcćj się;tworzy cukru a omniéj gummy. 
Lecz, stosunek ten, przeciwny: jest. praktyce; wy: 
maga bowiem obszerniejszych | naczyń.i wierd 
potrzebuje opału dorodparowaniai większćj ilo- 
ści wody; nadto, gdzię jest- z aprowadzony po- 
datek od objętości zacierników,' tam zdstałby 
przez. to. zby tecznie:podwyžszonyn eioi 
Dla tego, stosunek wody do użytego EG 
malu. musi. tu być przyzwoicie oznaczony; z je- 
dnćj streny., | celem: uniknienia -niezupełnego 
przejstoczenia krochmalu na cukier zbraku wo= 
dy; 7 drugićj zaś, by niezbytecznie rozrzedzać 
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płyn słodki. Ilość użyć się tu mającćj wody, 


'nieocenia się przecież podług wagi zawartego, 


cherzykach, 


w przerabiać się mających produktach, kroch- 
malu, lecz raczej podług ilości suchćj substan- 
cyi jaką posiadają. Stosownie do tego, ilość 
wody waży się od 2:1, do 8:1; 
część suchćj substancyi, 
części wody. 


to jest: na l 
bierze się od 2do 8 


W tej wodzie rozpuszczają się wszystkie roz-, 
puszczalne ciała zawarte w rzeczonych matery- 
alach: naturalny cukier, gumma, białko roślinne, 
diastaza , mucin; jako tćż nowe.dwa produkta: 
cukier i gumma, podczas zacieru utworzone i 
stanowią płyn, który, w stanie klarownym nazy- 
wa się brzeczką, a w pomięszaniu z łuskami sło- 
du i surowego zboża, z łupinkami i włóknem 
kartofli, zdcierern. ` 

Na process zacieru ma szczególniejszy wpływ 
temperatura, „ Już wyżej powiedziałem, Że kro- 
chmal z jęczmienia słodowanego i z kartofli, po- 
czyna się rozpuszczać i tworzyć massę klajstro- 
watą, przy 54 stop. R.; że.krochmal innych ga- 
tunków surowego i kielkowanego zboża, jeszcze 
wyższćj. temperatury. wymaga. — Lecz wypada 
objaśnić: og to- jest ża massa klajstrowata, któ: 
Ta;PTBY. „rzeczonej stemyperatuisze tworzyć się po- 
czyna? — Krochmal w stanie naturalnym, zam- 
knięty jest w małych, że tak powiem, pęcherzy- 
kach; w kształcie, drobnych ziarnek. Podczas 
gotowania: E wodzie, . gdy takowa do pewnćj 
dojdziej.temperaturyy. pęcherzyki. rzeczone pę- 
kająsi swtaściwy: krochmal znich wydalony, łą- 
czy. SiĘ: wodą i tworzy wspomnioną klajstro». 
wata masses Fak mucin jako diastaza, dopie- 
ro w takowym stanie przejstaczają krochmal na 
cukier i gummęj dopóki.zaś zostaje w stanie na- 
turalnym, czyli zamknięty w rzeczonych pę- 
SEN niego nie wywićrają 
wpły wise SR 

Wprawdzie += bes E się znajduje o sto: 


IDY EF but WISE 


nie wolnym, czyli z pęcherzyków oswobodzo: ` ` 


nym, i przy niższćj jaż temperaturze niźli wska- 
zaną została, diastaza i mucin właściwy na nią 
wpływ wywierają; jednakże nieco wolniej i sła- 
kiej: Dla lego, zawsze jest lepiej gdy czynność 
ta przy wyższej. temperaturze ma miejsce. RE 
Lecz i tu ma oną zakreślone sobie granice; al- 
bowiem, przy 60 stop. R. diasiaza poczyna utra- 
cać swąsiłę przeisiaczania krochmalu na cukier, 
a przy wyższćj jeszcze, a nawet dalekiej od 
"wrzenia wody (80 stop. Di, zupelnie ją utraca: 
“ Zachowanie temperatury, przy której diasta- 
za całą swą siłę posiada, jest więc szczególnićj 
ważnóm tam, gdzie mała ilość tegóź ciała, zna- 
cżną massę krochmalu ma przeistoczyć na cu- 
kier, jak to ma miejsce w.gorzelniach kartofla- 
nych. — Wprawdzie działanie mucinu w wyź- 
szćj temperaturze nie jest dotąd z pewnością 
wykryte; zdaje się przecież, iż i on traci swą 
własność przeistaczania krochmalu ` na o 
przy wysokiej temperaturze. i 

A zatém, tylko w temperaturze od -52 stop. 
do najwyżej 60 stop, R. przeistacza się szyb- 
ko i dokladnie krochmal :z kartofli i słodowa= 
nego jęczmienia: na. cukier; tę. więć temperaturę 

w żacierze z tychże materyałów zachować na- 
leży; albowiem tak wyższa jako'i niższa, szko» 
dliwie na utwor cukru działa. 

Ale rzecz się ma calkiem inaczej, jeżeli się 
robi zacier z innych gatunków surowego lub 
kiełkowanego zboża. — Wspomnieliśmy wyżej, 
że krochmal z innych gatunków zboża surowe- 
go i kiełkowenego, dopiero w znacznie wyższej 
_ temperaturze zamienia się w massę klajstrowatą; 
czyli, że w wyższej temperaturze pęcherzyki 
jego pękają; Ze wymaga do tego 65 do 70 Stop, 
R. — Lecz wszakże jest to temperatura, “w któ- 
rej tak mucin Jak diastaza, po większej części 


swą siłę utracają. Zatem, te dwa stopnie tem- 
peratury: w których krochmal ze zboża suro- 
wego się rozpuszcza i do przeistoczenia się na 
cukier usposobia, i gdzie mucin j diastaza swą 
siłę zachowują, całkiem są sobie przeciwne. 

W przerabianiu więc rzeczonych materyałów 
na piwo lub wódkę, zawsze musi nastąpić pod 
jednym lub drugim względem, mnićj więcćj mo» 
cne uchybienie; to jest: albo krochmal nie zu» 
pełnie się rozpuści; lub też działanie nań wspo- 
mnionych dwóch ciał, mniej więcej będzie słabe 
i niedokładne. 


Wszakże tak się rzeczywiście dzieje w prak- 
tyce, skoro materyaty o których mowa się prze- 
rabiają; i ztąd to wydatek wódki jest o wiele 
mniejszy, lub brzeczka piwna znacznie słabsza, 
aniżeliby być powinny podług ilości zawarte- 
go krochmalu w materyałach na nie przerobio- 
nych. Wprawdzie można temu niejako zara- ` 
dzić, dodając pewną ilość słodowanego jęczmie- 
nia do zacieru o jakim mowa. 

Z powyższego widać jak wielka zachodzi ró- 
Es pomiędzy przerabianiem na wódkę lub 
piwo surowych: kartofli, a surowego zboża. — 
Ztąd to ta łatwość przeistoczenia pićrwszych na 
cukier; ztąd ta przewaga kartofli w stosunku 
wydanego produktu alkoholicznego; albowiem 


* wiadomo, iż zdanćj przestrzeni ziemi mamy H 


razy więcćj alkoholu, aniżeli gdyby żytem by: 
ła obsianą; a dwa, nawet i trzy razy tyle pi- 
wa, ileby go wydała będąc uprawioną jęcz- 
mieniem ; lecz pochodzi to nie tylko ztąd, że 
kartofle większą wydają massę krochmalu, ale 
iztćj przyczyny, iż tenże 'krochmal fatwiej i 
zupełnićj na cukier „się przeistacza. ` 


1. (Dokończenie w nast, Nrze.) 
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Prenumerata nra: nowy bezgnojowy 

system: solniczy. 

Dzięki Bogu wraca dla rolnictwa wiek zlo- 
ty. Zaledwie dowiedzieliśmy się A8 możemy 
sobie tworzyć wełnę, mięso, nabiał i t. d 
z powietrza, wody, ciepła i swiatła, a już nam 
ogłaszają mowy, może: ważniejszy jeszcze system 
rolniczy.— Nie jest to Żart, lecz sama czysta 
prawda. — Czytamy bowiem w pismie niemiec- 
kióm: Archive der deuęschen Landwirt. przez 
p. Pohl, od lat 40 wydawanóm: (Grudnia 1631 str. 
448). nastepujące dąniesienie: 

„P. Franciszek Bickes, rodem z Francyi, 
zamieszkały w Kastel pod Moguncyą, wy ok 

„sposób upr awiania ziemi, wiecznie bez- gnoju.“ 
Sposób atoli ten, nie prędzój zostanie wyjawiony; 
dopóki każda gmina w Niemczech, składająca się 
przygajmniéj 3 1000 dusz, niezłoży wynalazcy 
100 zł. reń.; na co już prenumerata ogłoszoną 
została. — Cży się wszystkie. gminy“ podpiszą; 

, niewiadomó;'w razie żaś zaprenumerowania ta” 
jemnicy, p. wynalaze a sowicie bylby: wyńagro- 
dzony, gdyżby przeszło *10 milionów zli ren, 
do jego kiósżeni wpłynęto.: "u ; ? 

„Prenumerata: przyjmiuje 'się:franco a adne: ` 
sem p. Frańciszka Biekes'w IMóguncyńi zs 
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„rodek przeciw pliskwoni. 
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Wiele pism p poleca Grong oko Hi aux SE E 
jako: najpewniejszy środek wy tępienia pluskiew. 
Tym końcem 2 lóty sproszkowanego iwroniego 
oka zlewają się zwyczajnym 'kiekszkiem wódki, 
i po należytćm przemięszaniu, dodaje się l 
-kwarta wrzącćj wody. Płynem tym, za pomocą 
pędzla, nacierają się miejsca lub sprzęty (Tóżka)” 


w których się pluskwy zagnieździły. Wronie 


Kantor Główny w 8 


eg 


-> "Rozmaitości. 


oko zawićra dwie alkaloidy, a mianowicie: stry- 
chninibrucin, które nader szkodliwie na życie 
zwierząt działają; a „szczególmiej śleporodnych, 
do którćj to klassy i pluskwy należą. Potrzeba 
więc, z ostrożnością środka tego używać; albo-- 
wiem. nietylko u ludzi wzbudza womity, ale 
użyty w większej nieco ilości, stać się może 
trucizną. 

Inny środek przeciw rzeczonym owadom, a 


R przytem zupełnie bezpieczny, jest następujący: 


stary éen tópi się na węglach; skoro się rozpu= 
ści do stanu płynnego, mięsza się Z przeczy: 
szczonym olejem rzepakowym;, tą mięszaniną 
smarują się szpary łóżek lub ścian gdzie się 
pluskwy znajdują; jest to dla nich tak dzielną 
trucizną, iż niezawodnie wszystkie wkrótce ES 
zdychają. 


ZEDO 


Najlepsze kadzidło. 5 
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Najtańszym i najlepszym. środkiem rozpędze: 
nia. wszelkich zwierzęcy ch i roślinnych cuchną- 
cych wyziewów, jest: para Awyczajnym sposo- 
bein palonej kawy. Przewyższa ona pod tym 

WBC wszystkie: inne aromatyczne zapachy; ` 
nie wyłączając ociu w parę zamienionego. Da: 
wet trawi, czyli mówiąc technicznie, (neu. 
tralizuje) zobojętnia wort znmoszusu. i czdrciego 
tajna y których» inne = aromaty zniszczyć nie 
mogą. Lecz można też z kawy kadzidło robić, 
Tym, końcem, ziarnka kawy się suszą (nie palą) 


„jak można hajzupe! mićj i ucierają na proszek. 


Prószku tego sypie się szczypta fa“ rózpałoną 
blachę żelazną. i.dopóty: zostawia, dopóki kawa 
nie nabędzie koloru brunatnego; poczem, się 
San a „jeżeli potrzeba, powtórnie świeża 
dozis bierze” się do kadzenia. Wor aromaty: 
C7207 kwaskawala; jaką, to, kadzidło wydaje, naj: 
delikatniejszym nawet osobom nie jest przykra, 
W wyższym jeszcze stópniu wydaje woń kwas 
kawowy, przez suchą destylacyą otrzymany; lub 
też olej ; kawowy. Ponieważ. oba te ciała są 
nadzwyczajnie lotne, przeto chcąc niemi zaka- 
dzić, dosyć jest pare kropli na ulotnienie się 
wystawić. Woń tych dwóch ciał. jest przeni- 
kliwszą itrwa dłużćj od woni kawy sproszko- 
„wanej. Szczególnićj w pomieszkaniach chorych, 
"lab gdzie wiele osób wraz przebywa, należa- ` 
łoby używać tego kadzidła. ` 
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Starem Mieście N° 61. na pićrwszćm piętrze. 


